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W dniu wczorajszym rozpoczęły się w Ło- 
dzi dwudniowe obrady drugiego Wojewódzkie 
go Zjazdu Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Zagal Zlazd ob. Szymanek, po krótkim sło- 
wio wstępnym i apelu do wszystkich chłopów, 
ażeby gromadzi!: się pod sztandarami Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej, który ma za za- 
danie jedynie dobro wsi i chłopa bez względu 
ma jego przekonania, zaproponował skład pre- 
zydium i na przewodniczącego obrad dotych- 
czasowego prezesa Wolowódzkiego Zarządu 


Związku Samopomocy Chłopskiej w Łodzi, ob. | § 


Potapczuka. Przytłaczającą większością gło- 
sów zaproponowane prezydium zostało obra- 
ne. 

_ Przedstawiciele władz, robotników I orga- 
nizącji witali kolejno Zjazd Chłopski. 

Jako plerwszy witał go gospodarz młasta 
ob. Mijal, wskazując, że robotnicy łódzcy pra- 
gna, aby delegaci czulł się w Łodzi, jak u 
siebie, bo do tego uprawnia Ich sojusz chłop- 
sko-robotniczy. W Imieniu władz państwo- 
wych powitał Zjazd Wicewojewoda ob. Sta- 
nistaw Górniak, z ramienia Wojewódzkiej Rĝ- 
dy Narodowej ob. Mamrot I z kolei prezes 
Zarządu Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej ob. Janusz, przedstawiciel Stron- 
nictwa Ludowego — ob, Woner Stanisław, 
przedstawiciel Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go — ob, Balcerzak Józef, przedstawiclel PPR 

— tow Minor, PPS — tow. Stawiński, Stron- 
nictwa Demokratycznego — ob. Boniecki, 
Związku Młodzieży Wiejskiel „Wici“ — ob. 
Chlebny, „Społem* — prof, Lewicki, Związku 
Rewizyłnego Spółdzielni R. P, — ob. Szubert, 
Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego — ob. Sy- 
sak, Łódzkiej Izby Rolniczej — inż. Pająk. 

Wszyscy mówcy, w tej liczbie | przedsta- 
wiciel PSŁ, wypowiedzieli się za końieczno- 
ścią jak najdalej posuniętej jedności wsi, bez 
wzgłędu na przynależność partyjną, za konie- 
cznością sojuszu robotnicza-chłopskiego i zjed- 
noczenia całego narodu przy rozwiązywaniu 
problemów oxólno-pmistwowych. 

Podkreślić należy, że przemawiający z ra- 
mienia PSL ob. Balcerzak również wystąpił za 
jednością narodu. Ob. Balcerzak zaznaczył 
też, iż uważa, że Zjazd Samopomocy Chłop- 
skiej nie jest terenem do prowadzenia walk 
partyjnych 1 pozostawiając dementowanie o- 
braźliwych według niego zarzutów przedmów- 
ców na PSL, wypowiedział się za konieczno- 
ścią Jedności całego narodu, ki le tymi sto- 
wy: „Wierzę mocno, że mimo wszystkich róż- 
nic, przyjdzie czas, kiedy przy odbudowie zni- 
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wią PAP. 
dniowego pobytu w Stalingradzie 
polskich zków 


— Podczas swojego, 5- 
delegacja 
zwiedziła 


z zawodowych 
wsżystkie historyczne miejsca walk o Stalin- 
grad, 


jaśnień dzi 


Delegatom towarzyszyli i udzielili wy- 


cy, którzy brali udział 
Specialny odczyt dla dele- 
gacii KCZZ o obronie Stalingradu wygłosił u- 


łącze radzi 


w obronie miasta. 


czestnik walk Wodołow. Delegacja KCZZ 
zwiedziła wszystkie odd į fabryki 
yn, zniszczonej przez Niemców, a całko- 


odbudownnej i uruchomionej przez ro- 
boników stalingradzkich. W klubie fabrycz- 
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pracujący”. 


madzeni. 
żywiołowo witano 
ob, Bonera. 


dać z notesem w ręku odbudowy kraju i prze- 


Byrnes czyni to sa 
z 


tyjski minister spraw zagranicznych Bevin wy- 
głosił przemówienie na temat polityki zagra- 
nicznej Wielkiej Brytanii. 
Bevin oświadczył, iż celem jego polityki 
jest utrzymanie długotrwałego pokoju, który 
przetrwałby przez całe pokolenia, „Nie uczynię 
nie, co choćby pachniało agresją i wzywam in- 
wewn ROA 


mieia dia aprou E 


powołała do życia szer 

NOWY JORK (PAR). Na ostatnim posit- 
dzeniu komisji dla spraw Dalekiego chodu, 
które się odbyło w W: mgtonie, uchwalono 
jednogłośnie powołać do życia następujące w 
działy komisji: 1) wydział odszkodowań w. 
jennych, na którego czele stanął przedstawiciel 
Australii Clinnsol, 2). wydział ekonomiczno- 
finansowy, na którego czele stanął przedstawi- 
ciel Wielkiej Brytanii Samson, 3) wydział kon- 
stytucyjny iprawny, na którego czele stanął 


zost”li strarrni 


LONDYN (BBC). Z Budapesztu dono- 
szą, iż prezydent Węgier — Zoltan Tildy 
nie skorzystał z prawa łaski odnośnie s 
zanych na śmierć przez Węgierski Sąd Lu- 
dowy członków byłego rządu Szalassy'ego. 


Sam Szalassy został powieszony w ubie-1 
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nym odbyło się spotkanie delegacji z dyrekto- 
rami fabryki, Którzy podzielili się z gośćmi 
polskimi iniormaciami o akcji podniesienia wy 
dajności pracy w odbudowanym przemyśle 
stalingradzkim. Delegacja KCZZ „zaproszona 
następnie została do odbudowanego _ stalin- 
gradzkiego teatru dramatycznego. Publiczno: 
dowiedziawszy się o obecności gości polskich 
na sali, zgotowała im serdeczne powitanie. Te- 
atr rozbrzmiewał 
cześć deli 
stęj 


w polskich. Ob. Szcześniak, za- 
cego KCZZ, wygłosił prze 


botników połskich z ludami Związku Radziec- 
kiego, Z ogromnym zainteresowaniem zwie- 


przedstawiciela SL — | Chłopskiej. 


Chłopi ze Stronnictwa Ludowego — powie- |idziemy i razem będziemy szli, 
dział ob. Boner — nie chcą czekać 1 rozkła- |do tego wiedzie droga przez pracę, spokój, je- 
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LONDYN (BBC), W sobotę wieczór bry- | 


Wegierscy prz 


okrzykami i oklaskami na | 


mówienie, w którym podkreślił solidarność ro- |v 


manifestuje Woiewódzki Ziazd Samopemocy Chłopskiej w Łodzi, — 
wicie! wojewódzkiego zarządu PSL obywa 
zjednoczenia wszystkich sił narodu polskiego 


czony naród, stanie chłop, robotnik 1 inteligent | budowy na okresy, ale chcą realizować swoje 
Oczywiście oświadczenie to po- | hasła jak najprędzej, już dziś. 
witali z ogromnym entuzjazmem wszyscy zgro |nictwa Ludowego zbiegają się pod każdym 

celaml Związku Samopomocy 
Odbudowa i przebudowa wsi na 


el Balcerz 


Cele 


względem z 


wzór zagranicy — oto nasze hasło. Razem 
bo wspólna 


dność chłopów, jedność całego świata pracy. 
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0. — Angiia ' 
ZSRR do pół 


ne narody, aby nie stwarzały pozorów agresji 
i wojny nerwów, nie wywoływały niepokoju 
w świecie, nie rozwijały propagandy, burzącej 
atmosferę pokojową, Nie wolno mi poddawać 
się przesądom ani dawać dostępu goryczy”. 


Przy cierpliwości i dobrej woli teorie poli- 
tyczne, systemy filozoficzne Wielkiej Brytanii, 
I Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego 
KAWOWY Wt 


ów 

t, które. 
emu demo- 
z przed- 
ego Nawikawem 
5) wydział dla Ścigania przestępców 
a którego czele stanął Szi, przed- 
nad obywa- 
Zjednoczonych na Dalekim 
z przedstawicielem Francji Lacoste 


eg nowych M ydz: ai 


aj, 4) y 


nowienie 


el Indii Ba 
ust. 


przedstawi 
go 


em jest 


krat 
sta 
na czele, 

wojennych, 
| stawiciel Ch 


esiepcty wojenni 
w Budo eszcie 


gły poniedziałek. Wyrok na dwóch człon- 

kach jego rządu — Komeny'im i Ossi zo- 
stanie wykonany we wtorek, 

Władze brytyjskie wydały rządowi wę- 

sk dalszych 14 zbrodniarzy. wo- 


H 


zne przyjęcie robotników polskich w aranz mieście ZSRR 


w Siang 


dziła delegacja KCZZ słynną stalingradzką fa- 
brykę traktorów, która była miejscem zażar- 
tych wałk z Niemcami, a obecnie produkuje 
inż znowu traktory dla rolnictwa radzieckiego. 
Delegaci przygłądali się procesowi produkcji i 
adbyli szereg rozmów z robotnikami, zwiedzili 
fabryczną, żłobek i dzieciniec fi 
W stołówce przy skromnym posił- 
ło się spotk z przodującymi robo- 
na którym w serdecznej at- 
my został kontakt bezpośre- 
żospodarzami a gośćmi, Po 5-dni 
i pobycie w Stalingradzie delegacja odle- 


dni między a 


ak głosi kon 


Stron- 


z zedsta- 
n leczn0śi 


Cel nasz świętym jest | nie oderwą was od 
niego ani próby rozbicia, ani morderstwa bane 
dytów z NSZ-tu", 

Najwyższy oddźwięk znalazło spokojne, rze 
czowe przemówienie prezesa ob, Janusza. Zgro 
madzeni,- porwani jego prostą, chłopską argu- 
mentacją, witali jego słowa burziiwymi okla- 
skami. 
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MO MAO 


{Dalszy ciąg na str. 


ragnie przedłużyć sojusz 
wieku 


dadzą się pogodzić i te różne światopoglądy 
z czasem się ułożą, jeżeli nie będą traktowane 
zbyt dogmatycznie, 

Bevin oświadczył, iż polityka rządu 
brytyjskiego nie ma nic wspólnego z 
poglądami, głoszonymi przez Churchil+ 
la w jego przemówieniu fultońskim I że 
Churchill na osobistą swoją odpowie» 
działność wygłasza te poglądy. Polity= 
ka, za którą odpowiada obecny rząd 
brytyjski, była sformułowana jasno w 
programie rządowym, podanym w par= 
lamencie. „Byłoby złe, aby polityka za- 
graniczna Wielkiej Brytanii rozwijała 
się w zależności od przemówićń osób 


prywatnych 
Generalissimus Stalin powiedział w swoim 
wywiadzi nie można brać poważnie 
ru przedłużenia sojuszu anglo - radzicci 
na, 50 lat, Jednakże ja mówiłem poważnie o tej 


propoz 


LONDYN, BBC. — W sobotę wieczór 
amerykański sekretarz stanu Byrnes za” 
brał głos w sprawie polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych. 

Oświadczył on, że Stany Zjednoczone 
uważają Organizację Narodów Ziednoczo= 
nych za drogę do pokoju. Wszystkie si- 
ły zbrojne amerykańskie służyć będą po- 
pieraniu Karty Narodów Zjednoczonych. 

Byrnes pow. dalej, iż Stany Zie- 
dnoczone nie szukają bezpieczeństwa w 
iem Radzieckim prze: 
ciwko Wielkiej Brytanii, ani też z Wiel- 
ką Brytanią przeciwko Związkowi Ra- 


dzieckiemu, Sojusze takie nie są przewi» 
dziane. 
wow vain 


Prasa Światowa o wizycie 
Marsz. Tiło w Polsce 


NOWY JORK (PAP). Cała prasą ame- 
rykańska zamieściła depesze o _ wiżyci 
marsz. Tito w Warszawie i o przyjęciu, 
urządźonym na jego cześć przez Prezyden=, 
ta Bieruta, 


LC) 
BELGRAD (PAP) Prasa mi 
podaje na czołowych miejscach w 
ści, związane z pobytem marsz. Tito w 
Warszawie. Pisma opisują dokładny prze- 
bieg powitania marsz. Tifo na grani 
azd do stolicy, podkre: 


ciała samolotem na Kaukaz w celu zwiedzenia 
słynnych miejscowości kuracpinych. 


serdeczność, z jaką rząd'i społeczeństwo 
polskie odnosi się do gością, 


Dziennik Ludowy ogłosił. ankietę w spra- 
wie wyborów w Polsce, Wśród rozmaitej ko- 
respondencji wplynął do redakcji list pewnego 
zwolennika PSL, który między innymi pisał, 
co następuje: 


„Prawo wyborcze przysługiwać po* 
+ winno. od lat 18, by „lać naszej nacjo* 
nalistycznie, myślą młodzie mo- 


żność przyczynienia 
P. Str. Ludowego. 
„Praw wyborczych pozbawi 
powinni Niemcy, 
tym wszy: 
Skiegow. 
„Zasadniczą rzeczą jest, że PSL. po- 
traftlo zdobyć się na decyzję samodziel- 
nego nójścia do wyborów, która to de 
cyzja pozwoli tema Stronnictwa 
jego histotyczną role. Przez zwycies 
P. Str. Ludowego, a na dalszym planie 


się do. zwycięstda 


ni być 
ydzi | Ukraińcy, poza 
y inni zdrajcy Narodu Polr 


przez zalegatizowanie Str. Nar, wiedzie |” 


droga do odrodzenia idei moca 
wości Państwa Polskiego. Jedynie bo- 
wiem zagwarantowanie Narodowi Pol- 
skiemu mocarstwowej roli w świecie po- 
zwoli zrealizować jego wielką misję 
dziejowa, misję, powierzoną nam przez 
Boga t Historię”, 

Bowiedz mi, kto cię popiera, a powiem ci, 
kim jesteś! 

W inńym miejscu tenże „Dziennik Ludowy” 
cytuje „Dziennik Polski”, który. opisuje dzia- 
łalność PSL-owców w spółdzielni rolniczo- 
handlowej w Miechowie: 

„Znamy . łuż osobiście niektórych 
członków komisji powiatowej w Miecho- 
wie i pisaliśmy już: o ich pracy, dającej 
nikte rezultaty. 

„Z majnowszych raportów x dnia 

15. MH. dowiedzieliśmy się, że w Mie- 

chowie dzieją słę rzeczy co najmniej 

dziwne, W. spółdzielni rolniczo-handło- 

wej mamy 160.985 kg. azotniaka, 79.683 

kg. saletrzaku, 15.402 kg. wyrobów ema- 

tiowanych, a w spółdzielni „Spotem” 600 

kg. karbidu, 320 rolek pupy i 14.00 ze” 

szytów, slownie człernaście tysięcy ze 

szytów szkolnych, które w Miechowie 

łeżą od listopóda, a dzieci szkolne nie 

mają na pewno na czym pisać”. 
Dziennik Ludowy komentuje ten 
pisze; 


fakt 1 


„Ta korygodna opieszałość zasługu- 
je na najostrzejsze potępienie. 

Okażuje się, że „obrońcy ludu" z 
PSL nie przypilnowałi tej sprawy. Mo- 
te uważają, że chiopom tych artykułów 
za świadczenia nie trzeba, albo że wolą 
kupé je po paskarskich cenach?" 


opublikowany 
wają mi się reflek: 
Gdy tow. Zambrowsk 


wy. 


GŁOS 


becnie rozur 


komunikac'e Ministerstwa Bezpióczeń: 


komunikat 


MBP i 


przemówie* 


wskazywał, ując „Wo 
stek faszystow orguri. 
są nici, które tączą PSL z 
reakcja, „Gazeta Ludowa” "się oburzyła, Z. mi- 


ną oburzone] mie 
zeta . Ludowa” 
w Nr 41-z 


dać, 
nielegalnyci 
kiym śmiertelnikom grożą 
pow: 
Zda 


alo stę nam wd te 


za posiadanie których zwy- 


ty” 


ROBQTNICZY 


„Ga. 


i na.oczy nie wi 


pub 


a mogliśmy sie przekonać co wa 
pewnienia winnisiów Z . 
| w opubki 
ks eństwa Pgh 


O aoatra 


Polska rankiem Enr 


WARSZAWA, 
stym posiedzen 


óre się odby: 
zostały 


nizacji Węgłowej, k 
marca w Londynie, 
formalności, z 


(PĄP), — Na 
u rady Europejskiej Orga- 


ORAIS 


jedena- 


ło dnia 14 


zane z przystąpieniem 


rządu polskiego' do tejże organizacji. Z 


uwagi na spodziewaną ekspansi 
ności organizaci w wyniku prz 
do niej Polski rada powzięła 
stworzenia stanowiska wiceprze 


cego I zaproszenia rz 
www 


mrm 


ję działal- 
ystąpienia 

rezolucję 
wodniczą- 


áu polskiego do wy- 
ONW 


— Od zatak naszej  aziatotności — mówił 


ob. Janusz jeszcze w t.zw, Poi 


isce Luhol- 


skie], oparliśmy się na sojuszu ze światem pra 


CY. 


z miastem, ten się grubo myli. Ani 


Sojusz teu trwa i będzie trwał. 
Jeśli ktoś myśli, że wieś uda się pokłócić | 


z, miastem, 


ami między sobą wieś kłócić się mio będzie. 
My z chłopami z Polskiego Stronnictwa Lu- 


dowego walki prowadzić nie będzi: 
to polscy chłopi, 


Jemy, bo są 


nasi sąsiedzi, którzy otuma- 


nieni są, być może, oblecankami, ale z których 


ogromią większością, na powno 
damy. 

Bo wierzę mocuo, że przyjdzie 
wszyscy prawdziwi chłopi, chłopi 
roli, a mie jacyś tam nieokreślewi, 
mówią niektórzy, uledawno ze wsi 
tkają się w Jednym, wielkim, 
chłopskim stronnictwie. My z są 
się nie chcemy, ale adwokatów, 
tumanią zasłużona kara nie minie, 

Dziś kłócić nam się mie godzi. 
spokoju | jedności. 
gospodarcza 1 wiosna polityczna. 


kołom za granicą zależy byśmy się kłócii 


Bakty te nie wymagają komentarzy. 
L 


; Jarosław Hasek, Hasek ! 


ltego mie dopuścimy. 


dzy sobą. Ale my tego mie chce; 
Dlatego też 


Trze 
Stoi przed nami wiośna 


się doga- 


czas, kiody 
od pługa, z 
co to, jak 
wyszli, spo 
prawdziwie 
jsładami bi 
którzy ich 


nam 
Niektórym 


my, my do 
hasłem na- 
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Przygody dobrego wojaka Szwejka; 


podczas wojny Światowej 


(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski — ilustracje wykonał |. M. 


— Himmeldonnerwetter! — wrzeszczał pysk. Czy nie wiecie, że jak wam 


Szancer) 
ę 


jeden z członków komisji, pobrzękując być cicho, to nie macie mieć jęzorem? 


szablą. — Patrzcie go, on nic nie myśli! 
A czemuż to nic nie myślicie, wy słoniu 
sjamski? 

— Posłusznie melduję, że ja dlatego nic, 
nie myślę, ponieważ żołnierzom na służbie 
jest to zakazane. Kiedy przed laty służy- 


łem w dziewięćdziesiątym pierwszym puł- 2a Szwejka — zaprowadźcie do kancelarii niej ze 


ku, to nasz pan kapitan zawsze mawiał: — i poczekacie na naszą relację i report. go sp 
symuluje i 
onych so- 


Żołnierzowi nie wolno myśleć. Za niego 
myśli jego przełożony. Jak tylko żołnierz| 
zacznie myśleć, to już nie jest żołnierzem, 
ale marnym wszawym cywilem, Myślenie 
nie prowadzi. 5 

— Stulcie pysk! — przerwał Szwejko- 
wi wściekły prezes komisji. — Już o was 
słyszeliśmy. Der Kerl meint, man wird 
glauben, er sei ein wirklicher Idiot. Nie 
jesteście idiotą, Szwejku, ale przebiegły, 
jesteście, sprytny, gałgan, ulicznik jeste- 
ście, wszawy łajdak, rozumiecie? 

— Posłusznie melduję, że rozumiem. 

— Już wam mówiłem, żebyście stulili 
pysk. Słyszeliście? 

— Posłusznie melduję, że sły: 
mam stulić p) 


załem, że 


- Himmelhergott, mo to stulcie ten dziesiatkowała SDAS Spośród się OWE 


— Posłusznie melduję, że wii 
mam mieć jęzorem. 


Wojskowi panowie spojrzeli po sobie il nymi v 


wezwali wachmistrza. 
— Tego człowieka —. rz 
karz sztabowy i prezes komis; 


|Chłopisko zdrowe, jak ryba; 
| jeszcze miele ozorem, a z przeł 
bie pokpiwa. Zdaje mu si 
|są dla jego zabawy, że cała 
uciechą 1 zabawką, W garnizon: 
mój, Szw 
nie żądna srajda. 

Szwejk oddalał się z wachm: 
kancelarii i w drodze przez dzi 
śpiewywał sobie: 
'Zawszem sobie myślał 
Że wojna to szpa 


oficer ryc: zał | 
KW, i 


em, 


ie to w 


u, wyperswadują, że wojna to 


nięhigi 


zety Ludowi 


Ji 
„Jeden raz tylko k 


żyć odmieni! się z 


nanej w sied 
Lnd: 


0 w. biurkagoh 


pó- 
ów NKW PSL tie- 
ra 


PSL t 


Gózeta-Ludowit" 
druków niel 


e więc, 


któr) 
owe kary 
te druk bynałmn 
oh òxzèmpiarzach, 
y komtakt z terror 
Pytamy 


k mocno 


w poje 
wordzono lie 


ono 


publicznie „Gazety 


stol na 
yee È publicy 


sie Ludowej”, 


straży dóbrych oby” 


czajów w polit yee, Cży przecho. 


wywanie wir ej- il gainych druków 


oraż kontakt z terrory i, a mówlać po mos 
z bi 


obyczajów 1. toru: org 


ndytami. ró y do dobrych 


mi wiecpremiera Miko- 


nna H ni fu In? yka", jak „Gazetę ' Ludową” — reklamulą 
tj i NĄ! lczm sprzedawcy? 
JI id JM ii b! WU i WĄS j i 
Ciekaw! jesteśmy, czy uczciwi chtopł PSL- 
sunięcia odpow k ndyddta do: 0b- | owcy pozodzą sig z tym, że przywódcy PSl=n 
eci o ti 39 7i zed- 
jęcia tego stanowiska. Poza tym przed Wydała i'm niają. wiolapaie; AARONA 
sięwzięte zostały kroki, aby wkrótce OR AE OCR TOR OŚ AA 
i zczerćze ilo „Gazeta Luðow 
dwaj polscy eksperci weszli do sekretaria PEES e e r: 


eur 
gla 
wy! 


szy! 
pra 
my 
go 


się 


jv 


że nie | potrzebie wy 


wej jest wydarzeniem o 
znaczeniu. Współpraca tego przodujące; 


umię: 
stamtąd nle wyciągniesz. 


powitalne przed 
Wie 
kończenio powłodział: 


/„tauglich", 
jec umiera, 
zostali ża zdatny ch do pe: 


opeiskiego producenta 1 eksport 
będzie wielce pomocna organizaci 


konywamiu jej zadań. 
MAUMAU A I 


Przystąpienie rządu pol- 


umor 


responduje z osadzonymi zbrodniarzami sie- 
dzącymi po więzienia; 

W każdym bądź razie teraz bedzie dla ws'y+ 
stłstch bardzłej zrozumiale, dłaczego „Gazeta 
Ludow gpuje za Włwidacją Ministerstwa 
sà Pubticznego. 


L. 


mmm mm rwą 


W kilku wierszach 


walo. jednego 
i 


Dowództwo brytyjskie are: 
z kierowników obozu w Oświęcimiu — 


n na dziś powinno być: spokój, Jedność i |dolfa Helsta (?) któremu zarzuca się spowodo* 

ea w sojuszu ze światem pracy. My chee- | wanie Śmierci 4 milionów ludzi. 

iść razem 1 pój glarzom z tt- Raf p 

miejsca odpow Nie wkłada) palca Z Buenos es donoszą „Aż rząd argentyń: 

dzy drzwi, bò jak się zatrzysną, to go fuż |5k1 zamierza gé pod zarząd państwowy 
ws: konserw mięsnych. Jak, wia” 


je także 
iela Zwi; 
iskiej „Wici", ob, Chicór 


uwagę zasłuj 


W daoiu dzisiejszym obrady 
dalej. 


zjazdu 


jeden miał ne p: 
miał prawd 


ko ci d 


Przy 


jw polu, sposobn: 


lekarz 


nia przemowy 
Mowa j 


li za 


"że się 


taponi 


o, 


ch. że bg eda 


przemówienie 
zku Młodzieży | 
0, który na za” 


toczą 


(igra u: 


służby strzelanymi sztandarami, ku nowej 


sztabowy nie oparł s 


była nas zpikowana róż 
kami, a w treści byla zwię 
i NE 


najja 
-mogli powrócić -ki, 
a po wojnie diabelsku, to wszysi 
chcieli 


iezepsuta, popro- 
aby 
Mowa | dlatego 
onego | zegarek, 


ch wojskowych 
niepokonalnymi 


óry objął 30 tysięcy robotni- 
8 „dat. 


strajk, i 
trwa już od 


OA 
brytyjskie mają odwiedzić w. nie- 
spondent Reutera 


mierzą złożyć 


Okręty 
długim 


— Pragniemy, aby chłopi, którzy orza okrętu „Nel: 
chłopi prawdziwi, chłopi z roli, co za tym son” w czasie jego pobytu w Lizbonie. 
mym pługiem chodzą, szil w zgodżię 1 jedno- * 
ści. Związek Samopomocy kt Wlochy zozpoczdjy starania, aby „zostały 


PoCZEL ci 


zydlarodowa- 


ma na cèu odbudować | przebudować naszą 
wieś, wierzy mocuo, żo spolni sw impor o i Fundus 
Opanujo wszystkie dziedziny okonomi E hi oco! GP Wlochy 
tak, żoby się nie działo beż chłopa nic, co dla przyjęte, mie wczożniej, niż we 
chłopa ma być. 

Po powitaniach di udali się na wspól- 
ika i Anr Odczyt w bomu Propagandy PPR 
kre amiopowocy Clijop W Domu b ady PPR przy u. Piotr 
skiej — ob. Bu wyzłosił rolćrat gospo: | kowskiej godz. 18 prof, Sza wy- 
darczo-programowy, no którym wyświetlono Sy ref rafie wodzów proletaria- 
| dla uczestników ilm. : Massa i Eng elsa'*, 


Po referacie film pt 


ansia man DIERON TITO TYCZCE CX ZOE O EED 


| go: Że użyźnią im swoję $ iente, 
| pola chwały monarchii i zwycięsko do. 
konają zadania, jakie wyznaczyła im 


ył cva- | historia. W śmiałej odwadze, gardząc 


runą naprzód pod roz- 
sla- 


ciem swoim, 


wie i nowym. zwycięstwom. 

Potem na*kurytarzu wyższy lekarz 
owy rzekł do tego naiwnego mlo» , 
AT 
e — Panie kolego, mogę pana zapew- 
| nić, że to wszystko na nic, Z h łaj- 
| daków nie wycł waliby łnierzy ani 
Radecki, ani książę Eugeniusz Subuudz- 
Mówić do nich po aniejsku, czy po 
o jedno. 


IX 

SZWEJK W GARNIZONIE 
tpim schronieniem ludzi, którym 
chciało się wojować, był garnizon. 
pewnego suplenta, któ jako 
yk, «nie chciał strzelać z armat, i 
adł jakiemuś nadporucznikowi 
żeby się tylko dostać do garnizo- 
po |nu. Zrobił to po gruntownym namyśle. 

| Wojna mu nie imponowała i zachwy= 
go. Strzelanie do nieprzyjaciela i za« 


li | nie 
Znałem 
matema 


za idiotyztn. 
dzonym za 
— powiedział sobi ukrądł 


| e, n) 


Po przerwie, która spowodowana była chor 
robą autorki, rozpoczynamy znowu drukować 
w „Promyku' dalszy clag opowiadania: „Jak 
Janek walczył z hitlerowcami”, 

sa 
iw; 

Nie, naprawdę w tej chwili Janek w 
niczym nie przypominał żołnierza nieu- 
giętego, stał oparty o.pień drzewa Í., nie 
wiem nawet, czy mam to głośno powie- 
dzieć... nasz partyzant płakał. Płakał jak 
dziecko, któremu bardzo, bardzo brak ma- 
musi. 

Właściwie 
Rudy Władek. 

Nie było tego dnia w planie żadnej ak- 
cH i od rana chłopców leśnych ogarnęło 
miłe lenistwo, Ten i ów przecie się ror- 
kosznie na słońcu. Inni zajmowali się pra- 
niem i cerowaniem mocno już podniszczo- 
nej garderoby. Janek i Julek z począ 
zbierali jagody, potem, ot tak — ze zbyt- 


wszystkiemu był winien 


z "ków—zaczęli nawzajem smarować się $0- 


klem jagód 1 udawać czerwonoskórych 1 
tak się rozkrzyczeli, że aż porządnie mua 
siał ich zbesztać plutonowy Wojtek: 

— Co wy sobie, pędraki zatracone, my- 
"gnicie. W partyzantce jesteście, a nie u cio 
ci na imieninach, Tu, w lesie, cicho trze: 
ba się zachowywać. 


Chłopcy zawstydzeni umilkW i już. do 
wieczora samego rozmawiali puigłosem. 
A wieczorem, po apelu, siedli wszyscy 


wokół żarzącego się ogniska. Cicho, p 
głosem śpiewali piosenkj partyzancki 
„Nie płacz, dziewczyno, nie, bo w party- 
zantce nie jest źle” 1 inne tęskne, rzewne. 
I ten tęskny, niecodzienny nastrój opano- 
wał wszystkich, Ale pierwszy rozkle:? się 
na dobre Rudy Władek. To on pierwszy w 
niebo rozgwieźdżone PR 1 westchnął 
głęboko: 

— Wiecie, chłopcy, a u nas na wst to 
lipy tak pachną, pachną wieczorem. A ma- 
mę mam stwiuteńka i taką dobrą... 

I zaraz wszyscy zaczęli sobie w: 
nać swoich bliskich, a tak teraz da 

I Janek też sobie przypomniał ma: 
1 Basię. Co one tam teraz robią? Pewni 
się martwią o niego, pewnie już się dowie- 
działy, że u ciotki go nie ma, I taki go o- 
garnął smutek i tęsknota, że aż oparł się 


© pień sosny i zaczął płakać AŻ go jeden 
I W O W O r aroas 


Szarada 
Pierwsza —nuta z gamy, 
pierwszą ja śpiewamy, 
Druga — ryba 4 -=s 
także sznur się w ni 
Całość — nuta oraz s 


bywa zawsze pośród gór. 


oml- 


zawiera 


Rudyard Kipling 


O malym 


Dalszy ciąg 

I tak przyszedł aż nad sam brzeg | 
wielkiej, szaro-zielonej, mulistej rzeki 
Limpopo, toczącej się wśród drzew, 
ziejących zgniłą gorączką, i nastąpił 
na jakiś przedmiot, podobny do kło- 
dy drzewa. 

. A'e w rzeczywistości — był to kro- 
kodyl. 

SPO mragnął jednym ok 
ot, tak 

= Penria cię — rzekł bardzo 
grzecznie. malutki słoń — ale 
przypadkiem nie widział krokody 
w tych zatraconych stronach? 

Na to krokodyl mruznął drugim ô- 
kiem i dźwignął na wpół z mułu swól 
ogon: zaś malutki słoń sofnał się bar- 
dzo grzecznie wstecz, gdyż nie miał 
ochoty znowu dostać lania. 

— Chodź-no tu, mały — rzekł Kro- 
kodyl. < Dlaczego pytasz o takie rze 
czy? 

— Przepraszam cię — odpar! bar- 
dzo zrzecznie malutki słoń — ale mój 
fata trzasnął mnie i moja ma grzmo- 
tne!a mnie, nie mówiąc już o moim 
smuktym wujaszku, strusia, I o moj 
dnżej cioci, żyrafie, która bije okrut 
nie mocno, i o mojej grubej cioci. hi- 
ponotamie, i o moim włochatym 
„las ianie, ani, o pstrokaty 
*wężu R OP: pytonie, który leży o 


jern— 


Wil 


* | udał, 


z chłopaków pociągnął za rękaw: 

— Te, partyzant rormasany.. płacze... 
wolny partyzant! 

I zaras przeszła cała rzewność nastro- 
fa i wszyscy chłopcy leśni dalejże śmiać 
siq z naszego 

A on stał cały c: 
ze łzami w oc 
wenn 


oaz 


Cla 
ap 7 W FR ~ | 
5 Skrzynka 
HALINA PTASZEK — Łódź. Skarżysz się 


Halinko, że nie oð ra 
„Promyk“ otrzymuje tak dużo stów od dzie- 
ci, a musi odpitywać po koleł, że musicie być 
trochę cterpliwsi 1 czasem ma odpowiedź po- 
| Zagadki Twoje są za latwe dla „Pro- 


CI odpisujemy, ale 


Kochany Jurku: Ror- 
zagadek 1 szared 
więc nape- 
é się, które 
„ Ale nie zra- 


gzania dotyche 
podaliśmy w 
jaż sprawd 


rozwizzałeś dobrze, 


wych 


ostatnim numerze, 


że jesze 


žaj się tym, 


pewno 'się nauc 

JADZIA Otrzymaliśmy Mst 
od Zosi Ła Malinowa 21), w 
którym zapytuje, c łaś podczas okupacji 
w Warszawię.t czy mieszkałaś przy nlicy Prze- 
mysłowejł Jeżeli tak, to Zosia prost o napi- 
saro, do niej. 


LEOPOLD M. 
miejskiej — sł 


Adres Świetlicy 
37, UI pł 
czynna od godz 13 1 od 15 — 16. 

TERESA LESTŃSKA. Bor 
ko o » 


Płotrkowska 


y 8 


dzą ładnie wszys 


nie masz wiadomości o Tw Tatusiu, ale 
jeszcze tyle ludzi wraca x Niemiec, że mo: 
1 Twój Tata niedluqo powróci. A jak wrót 
to na po 


przyjneletem 


o podzielisz x 
„Promykie 


radością ze swym 


ua, ładnie 
ci 


na: 


się 


ale na. pewno 


innych ładnych w 


czujemy, żoś mie wy 


nionej Jalki 
premiach będziesz 


— Zagadki, któ 
wdzie dodre, ale 


ro nam fndesliłeń, są. wpra 


dla naszych czyte 


ików na pewno byłyby za 


trudne, Staramy sle ani zbyt la- 
ch zagadek. Powin- 

ytełe musieli stę 

whe — fodnt więcćj, drudzy. mniej 

lecz aby mogłi je jednak o nąć, bo wśród 


t dzieci młod 


duto j 


peca na br zegu, 


nieprzy 
m jeszcze raz di 
rzekł na to 
teni krokody- 
ymi na 


dy 


— Ciodź tu, mały 


znak, że mó 

Wtedy m 
dysząc z pod 
więc ty teś osoba, któr: 

całymi dniami? Czy një 
mi łaskawie po zieć, co 
ladasz n na obiad? 

— Chodźże do mnie, m 
mówił krokodyl — a powie 
ucha. 

Na to malutki 
glowe do zę! 


kł na brzegu, 


mł 
szukałe m 


ły — prze- 
1 ci ło do 


sody] chwy- 
aż do tego ty- 
7 1 minuty nie byt 
ziele od 


le — rzekł krokodyl, a rzekł 
zęby — ot, tak! — ślę, że 


ma- 
, a-za- 


srr 


„| go? Nie ma się z czego śmiać. 


a= 


w jego obronie. 

— Dajcie mu spokój, chłopaki. Przecież 
Janek, chociaż wiekiem najmłodszy, dziel- 
nie się spisuje. I w akcji nigdy nie ma płe- 
tra, nie boi się srwabów, A że teraz ma 
mamą tęskno mu się zrobiło, to I co z te- 


Zeby woj- 


aint 


poczło! 


ZDZISŁAW Kochany 
Zdzista. Na razie „Promyk“, nie może częźcie| 
bodzić, ale może w przyszłości będzie 
nieco większy. 

WIESŁAW MAGIFLSKI,. Ruda Pabianicka. 
Bardzo jesteśmy ciekawi tych „Prómyków*, 
które pomalowałeś terbamt. Pewnie lubisz ry- 
sować 1 malować. Może zostaniesz malarzem, 
jak_ dorośni. 

JADZIA SIKORSKA. — Masz rację, Jadztu, 
że „Promyk” jest Waszym przyjacielem 1 sta- 
ra się dla Was pisać fak najwięcej ładnych 
opowiadań 1 wierszyków, al na razie częś- 
ciej] wychodzić nie może, ani więcej pima 
byś może w przyszłości to bedzie możliwe 
Promyk" dziękuje Ci za życzenia | serdecznie 


pozdrawia. 
LUCYNA POPĘGA. — -Ułożyłaś dla nas 
ladny wierszyk, — bardzo nam sig podobał 


MARIAN  DOROZ. — Wierszyki możesz 
przysłać. To nie, 
dobrzę się uczysz. 
czysz rię dobrze pisać. 
Cle serdecznie. 

JERZY $TTWCZYŃSKI. — W Twoim liście 
hie napisałeś daty — może dlatego. przeoczy* 
Tśrry go | troche późno Ci odpisujemy. Nr 1 
1 2 „Promyka” my Ci w najbliższym 
czasie. Twój rabnstk fest zonolnie dobr 


Zagadka 


Nie ma ręki ani nogi, 
ale za to cztery rog 
Choć nie widzi, a 
choć nie pije i nie jada, 
rozmaite zwiedza kraje, 


ża jeszcze flo piszesz. Skoro 
to napewno prędko nan- 
„Promyk” pozdrawia 


wyi 


rowami 


na zakończyła się naszym zwycięstwem, 
żebyśmy nareszcie wypędzili szwaba-oku- 
panta i powrócili do domów rodzinnych. 

— A wtedy z tym samym zapałem, z 
jakim dziś gromimy wroga w walce, bu- 
dować będziemy nasz dom, naszą Polskę 
kochaną, sprawiedliwą, wielką i bogatą. 

LT. 


a a A 


Maria Konopnicka 


(b ja wyozylaóm w Asiatere 


A jak ja urosnę' 

już duży będę, 
To wezmę książeczkę, 
W kąciku usiędę. 


I będę przewracnł 

Po jednej karteczce 

I wszystko wyczytam, 
Co tylko w książeczce! 


ytam, jak rankiem 
Skowronek nam śpiewą 
Jak złoty się żuczek 
Na słońcu wygrzewa. 


Jak rybki się płuszczą 
Przez modrą głębinę 

I jak ja w czółenku 
Na Wisłę popłynę 


Jak pszczółka się pilnie 
Nad łączką uwija, 

I miodek z dziewanny 
Słodziuchny wypija. 


Jak w zbożach swe dziatki 
Hoduje przepi: 
Jak na tym zajączku 

Ze strachu drży skórka. 


Jak ludzie budują 

I domy, i miasta... 

Jak kamień przy drodze 
W. mchy siwe porasta. 


Jak wilczki i lisy 
Po lasach się kryją 


różne wieści ludziom dale. 
mo 


name 


CO TO JEST? 


umman 


ZGADNIJCIE 


be 


Rebus nadesłał Romek Kałmierczak. 


> 
Wtem pstrokaty 
ton, REA 
Mój młod 


wąż skalny, py- 
się z brzegu i rzek 
7 przyjacielu, jeżeli za- 
z Z Ca- 


: | lej siły, to moim zdaniem, ten twój no- 


ym, skórza- 
zu (miał na myśli krokody- 
e cię do tego przejrzystego 
nia, zanim zdołasz pisnąć. 

W ten sposób zwykły zawsze prze- 
mawiać pstrokate węże skalne, pyto- 
ny. 


we wzorzy 


tki «słoń przysiadł tedy na 
swych tylnych udach i i szarpał, i szar- 
pał, i szarpał, a nos jego stawał się 

łuż A krokodył sn ł.się 
$ stony, i bit wode ogo- 


nem, 
na, i równ k 
pał. Zaś nos malutkiego słonia stawał 
sie coraz dłuższy. Więc słoń rozparł 
sie mocno na wszystkich swych czte- 
rech a çh i szarpał, szarpał, szat- 
ydlużał mu się coraz bar- 


dziej. z À Krokody! walił ogonem, jak 
wiosłem, i szarpał, I sza „i 
pal- a za każdym szarpnięciem 1 nos 


malutkiego słonia stawał sie dłuż: 
i dłwższy i — bolał go, o, rety! 
Wtem. mały słoń uczuł 


mieć stóp dług i 
A! tkiego sto- 


niemal 
— To 7a 


żko na mali 


pstrokaty 
ię z br 


t, pyton zsu 


Jak duszą gaseczki, 
A za to ich biją... 


Jak ptaszek powraca 
Do gniazdka przed nocą, 
I jakie to gwiazdki 
Na niebie się złocą. 


wyczytam, 
z: ę dowiem, 

To zamknę ksiażeczkę 

I mamie opowiem. 


—: 


żowym dokoła tylnych nóg malutkie- 
go słonia, rzekł: 

zalony i nierozważny, wędrow= 
cze, musimy teraz naprawdę wyteżvć 
wszystkie siły, jeżeli howiem tego nie 
uczynimy, to moim zdaniem, ten wo- 
lowniczy samo-ślubowiec o pancer- 
nym pokładzie (miał na myśli kroko- 
dyla) — popsiije raz na zawsze twą 
prz /szłą karierę. 

W ten sposób zwykły zawsze prze= 
mawiać pstrokate węże skalne, pyto- 
ny. 

Więc wąż szarpał, i malutki słoń 
szarpał, i krokodyl szarpał; wszele 
ko malutki słoń i pstrokaty waż © 
ny, prton, szarpali najmocniej i w koñ- 
cu, z pluskiem,. który rozlezł sie po 
górnym i dolnym bie: 1 rzeki I.innono, 
krokodyl puścił nos malutkiego słonia 


M=lutki słoń zwali? sie naraz cież- 
ko w tył: ale przedtem rzekł jeszcze 
do pstrokatego węża skalnego. pyto- 
na: 


—- Bardzo dziękuje — roczem zajął 
się swym biednym poszarpanymi no- 
sem. Zawinął go w chłodne liście ba- 

ze i dla ochłody zanurzył go w 
ką. szaro-zieloną mutlistą rzekę 
Ldrnoopo. 

— Po co, to robisz? — spytal 
pstrokaiy wąż skalny, pyton: 
Przepraszam cie — odnarł ma- 
słoń — ale mój os' wysmadł z 

viec chcę poczekać, aż znów 


ą 


ciwszy się podwójnym w 


e (dokończenie nastąpi). 


WAW yt 


Wien 


Niedziela, kiedy przestają dymić ko- 
miny tabryk i tatuś siędzi przez cały dzień 


myc 


w domu, jest dla dzieci wielkim świętem. | 


Bo nikt tak, jak tatuś, nie potrafi opo- | 
wiadać ciel 
niemieckiej, Więc. Michaś już od rana 
chodzi za ojcen | 

— Obiecałeś nam powiedzieć historię zj 
menażkami! | 

Nareszcie po obiedzie tatuś wytrząsa 
zgaszoną fajkę i zaczyna mó 


— W roku 1940 (byłeś wtedy dwulet- 
nim szkrabem, Michasiu) żandarmi nie- 
i mnie skutk jakiegoś 


zkaliśmy. wówczas tak samo 
y ulicy Zarzewskiej. 
wa Piotruš.— 


ych historii z lat: okupacji r 


NL 
y 


Już po zatargu, ju: 
Rodzina drwala 

I tylko tysi 

W szafie Janeczki 


Obsiadły nowe jej 
I wygryzają de c - 
Esy, floresy, Ściegi, ścieżki, 
Kółeczka, brzeżki i rzereżki, 
Różyczki, listl kne wianki 
I delikatne wycinanki. 


sukienki 
ki: 


Pożółkły liście w chłodnym wietrze 
I rtęć opadła w termometrze, 


Kopytem konik już nie grzebie, 


Kareta czeka — niepotrzebn 


Na rano będą już gotowe 
Prześliczne suknie koronkowe. 
W tym samym czasie pilne mr 
W mrowisku łamią sobie główki 
Nad tym, jak utkać materiały, 
By się J zce podobały, 
Zrobiły wreszcie to najprościej: 
Do jedwabników poszły w goście, 
Kupiły od nich nitkę cienką, 
Pająk posłużył za' czółenko, 

Pył barwny wzięły od motyli 

I warsztat ruszył już po chwili. 


Czółenko miga, szpulki brzęczą, 
Jedwab się mieni barwną teczą, 
A tak jest cienki, że zapewne 
Każdą 'zachwyciłby królewnę. 


Gdy swoją pracę skończą mrówki, 
Zajadą żuki — ciężarówki, 


MM twoja 


m | 

żki 
ad . 

žo z ych druków, tak zwanej „bi- 
buły'. Gdyby żandarmi niemieccy dowi 
dzieli się ostym, musiałbym ciężko za to 
zat w Oświęcimiu, Otóż kiedy 
ztowano przed fabryką, mat- 


Ciasta 


ka j 
biarni. W domu prócz was została tylko 
moja siostra, a wasza ciocia 


Stefan, y wtedy miał 
Nie wiedzieliście o niczym. Naraz do drzwi 
ktoś mocno zapukał i do mieszkania wszedł 

człowiek. ał się po izbie, zam- 
staranni zapytał: 


kt 


iata 


Król miał pojechać 
Lecz nie pojedzie ten, kto zaś 


Ul się pogrą 
Posnęły mrówki jednocześnie, 
Usnęli obaj marszałkowie, 

Owady wszystkie są w dabrowie, * 
Posnęły roje much gromadnie, 

I drwal z rodziną śpi przykładnie. 


tto A 


zwykle przy robocie w far-| 


j których Stefan ni 


w swaty 


łóżku, 


Przy łóżka króla zasnął twardo 


k z halabardą, 
cały we śnie, 


Spod kołdry sterczą cztery nosy 

I chrapią, śpiąc, na cztery głosy, 
A to co było — to nie było, 
Tylko Janeczce się przyśniło, 


Koniec 


ś dość roztropny—mruX- 
Idź na ulicę Południową 


— Chyba jes 
nął. — Dobrze, 
róg Piotrkowskiej. 
wiek w jasnym palcie, Powiesz mu 
ja". Wtedy on poda ci numer domu. 

Potem obcy wyszedł, a Stefan chwycił 
prędko paczkę z „bibułą”. 

— Czekaj — zawołała Emilka. — Tak 
nie można nieść! 

Zapakowała 


„to 


odezwy w menażki, w 
ił mi zwykle obiad do 
fabryki i owinęła je papierem. Za chwilę 
Stefan 4 szybko ulicą Zarzewską, o- 
mijając Z a żandarmów niem: ich 
Ale niedaleko 'Piotrkowskiej wpadł nieo- 
strożnie wprost na żandarma. 


— Ty łóbuzie, jak chodzisz! — krzykę |s 


nął żandarm. 


y pod Stefanem, ale nie 
é strachu. zał ty!- 
, wołając płacz- 


Będzie tam stał czło-| W roi 


kominy: 


AYO WEZ KMN a 


— I co? I co? 
— Slefan oddał papiery komu należy 
zkaniu u nas nic nie znaleźli i mu- 
sieli mnie po paru tygodniach puścić. Ale 
nie zawsze tak szczęśliwie się udawało. 
Ho, ho, ciężkie to były czasy! 

— Tatusiu, opowiedz nam o tych naj- 
straszniejszych! — poprosił Piotruś, 

Lecz ojciec wyjrzał przez okno i po- 
wiedział: 4 

— To już na drugi raz. A teraz chodźe 
my lepiej na spacer. Dość się człowiek w 
fabryce nasiedzi przez cały tydzień, 

Poszli więc na spacer. Dzieci narzeka- 
że w mieście wcale nie znać zimy. 
g odmiotą, a zresztą i bez odmiatania 
ko topnieje pod nogami przechod- 
niów, pod kołami ów i aut. A nawet 
tam. gdzie się utrzyma, to jest czarny od 
sadzy. 


ły, 


Mało to kominów dymi? Nie dziw, 
adza sypie — powiedział ojciec i z 
ojrzał na wznoszące się soko 
Strasznie dumny był oj 

jej Łodzi — miasta, które zawsze u= 
zać i walczyć. 

W. Grodzieńska. 


Ne T7 A i GŁOS ROBOTNICZY | i ź L sł 1121 SREWOB 
Teatr, muzyka i sztuka |pĘy<Ia Pamrn r 
noe ume JAK BUDOWAC PLAN PR. 


przedstawienia pierwszej premiery Sceny Poe- 
tych Teatru PW. P. sztuki J, Giraudoux 
„Elektra“, która odniosła wielki sukces arty- 
styczny i kasowy. Obsadę stanowią: Górecka, 
Kossobudzka, Malłynicz, Rachwalska, K:eczmar 
Łapicki, ski, Śródka, Świderski, Woszeze 
rowicz. Reżyseria Edmunda Winreińskiego, de- 
koracje | kostiumy Teresy Roszkowskiej, ilu- 
stracja muzyczna Romana Palestra, „Elektra* 
pozostaje na afiszu przez cały tydzień (z wy- 
jątkiem piątku), 


TEATR POWSZECHNY TUR. 

Codziennie o godz. 19 doskonała sztuka 
w reżyserii 1 x 
vicza w popiso- 
Marjusza 1 
Andrzej Ła- 
puki 1 Justyna Karpińska oraz Czesław Wol- 
lejko | Halina Czengery. Obsada innych ról: 
Hotecka, Billing, Fidler, Kaczmarski, Modrzew 


Marcelego Pagnola „Marjusz” 
udziałem Aleksandra Zelwero 


ski, Pągowski 1 Sulski, Koniec przedstawień 
„Marjusza” o godz. 22 min. 15. 
COLOSSEUM, Kopernika 16 


Od 16 do 51 marca Premiera nowego pro- 
gramu z $ Asami na czele, Początek codziennie 
o godzinie 19.15, w niedzielę 4 święta © godzi- 
nie 16.15 1 19,15. 


TEATR „SYRENA“ TRAUGUTTA 1 

Dziś i codziennie wielkie widowisko muzy 
czne Z. Qozdawy i W. Stępnie pt. „TRZEJ 
MUSZKIETEROWIE" z udziałem całego zo- 
spotu „Syreny“ chóru I baletu, pocz. przed- 
„stawienia o godz. 19.15, 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
(Przejazd 34) — godz, 19.18 „Ich Czworo”. 


' JUBILEUSZ 40-1ECIA PRACY SCENICZNEJ 
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 

ulubieniec publiczności, Świetny artysta 
Władysław Grabowski święcić bodzio jublieusz 
40-lecia pracy scenicznej w najbliższym czasie. 
Na jubilousz Grabowskiego Teatr W. P. wy- 
stawi komedię Fredry „Zómsta” w roli Dyn- 
dalskiego, W przedstawieniu tym w rołach 
rejenta | cześnika wystąpią Józef Węgrzyn, t 
Jerzy Leszczyński. 


Kina 
„POLONIA* (Piotrkowska Nr. 67) 
„ZNACHOR*. 
„TĘCZA* (Piotrkowska 108) — 
„ZNAGAOR”, 
„WISŁA“ (Przejazd 1) „ADRIA“ 


ul. Marszałka Stalina 1) — „TRZECH 
PRZYJACIÓŁ“ Nadpzrogram: „."TA- 
JĄCA BOMBA V. I“ 


„BAŁTYK : (Narutowicza 20) — 
„ROBIN HOOD". 
„GDYNIA“, (Przejazd 2) „NIEW1. 
"DZIALNY WRÓG“. 
„STYLOWY* (Kilińskiego 123) 
„NIEWIDZIALNY WRÓG" 
„WŁÓKNIARZ (Zawadzka 16) 


„HEL (Legimów 2-4) 
„CHŁOPIĘC Z NASZEGO 1 Wsi 

„ROBOTNIK“ (ul Kilińskiego 178) 
„ZBIEG S. QUENTIE", 

„PRZEDWIOŚNIE" (Żeromskiego 
16) „KURHAN MAŁACHOWSKI". 

„TATRY“, (Sienkiewicza 40) — MA- 
NEWRY MIŁOSNE”. 


„REKORD“ (ul, Rzgowska 2) =- 
„PENSJONARKA”. 
„BAJKA“ (Franciszkańska 31) —|, 


„MIASTO CHŁOPCÓW" 

nWOLNOŚĆ* (Napiórkowskiego. 16) 
„„JENNY*, 

„ROMA“ (Rzgowska 84) 
„BIAŁY MURZYN“ 

„ZACHĘTA“ (ul. Zgierska 26) 
„ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE" 

„MUZA (Ruda Pabianicka) — 
„WESOŁY PROGRAM* 

Początek seansów w dni powszed- 
nie. o godz, 16, 18, 20: -— W niedzielę i 


święta o godz. 12, 14, 16, 18, 20, 

Kina -„Polonia*, „Adria“ > „Bałtyk, 
„Hel“ „Prze dwiośnie” ej „Roma“, rozpo- 
czynają seanse Bał godziny * f. 


Program radiowy na dziś 


5.57% Kraków. 5.45 W-wa. 7.05 Poznań. 7.45 
. 8.30 Skrzynka poszukiwania rodzin. 8,45 
5 j na podda- 
| — Wandy Wasilewskiej. 9.00 Rozmaito- 
Program na dzisiaj. 9.15 Przerwa. 
11.55 Komunikat meteorologiczny, 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał w Wieży Mariackiej. 12.03 W-wa 
14.46 Plyty. 14.55 Kącik filmowy. 15.05 Oświąd 
czenie przewodn. MRN. ob. Jana Stefana Ha- 
nemana na XX posiedzeniu plenarnym MRN. 
w dniu 14. III, 46. 15,10 Płyty. 15.30 
ści z miasta i.p incji. 15.35 Skrzyn 
inicgna w oprac. i 
lego. 15,48 Pieśni w ja 
akomp. 


fii Pe 
ital. fortepia- 
Koncert rè- 
ania rodzin. 
23.00 W-wa 
nie audycji 


Ee 
Zakońi 


2335 Program na futro, 
1 Hivmm do 28.40. 


Pian pracy koła należy w zasadzie opra- 
cowąć na miesiąc. W koścu każdego miesiąca 
powinien być przygotowany pian na miesiąc 
następny. „Oczywiście -nio wszystkie zadania 
kola mogą być uwidocznione w planie, bo nie 
można wszystkiego na miesiąc z góry prze- 
widzieć, W toku pracy do nakreslonego pianu 
trzoba będzie dołączyć zadania, które wypły 
ną, a może nawet zajdzie potrzeba wprowa- 
dzenia pewiych zmian i odchyleń ed palnu. 
Umieszczamy w płanie tylko te zadania, które 
z góry tznamy sa sieotzowie w danym mie 
siącu. 


Jaki jest zakres tych nieodzownych żadań? 

Po pi sze: zadania organizacyjne kol: 
Terminy posiedzeń koła, (najlepiej co tydzi 
w ustalony. dzióń np. co poniedzialek), jeżeli 
kolo ma egzekutywę — to terminy posiedzeń 
egzekutywy, Dobrze jest planować werbunek 
nowych członków z podaniem konkretnej lic: 
by, Dobrze jest planować narady aktywu np. 
naradę aktywu związkowego, wspólne zebra- 
ma z kołem PPS — w fabrykach itp. 


SAKO AYAME AAAA 


brady z azdu sędziów 
Referat min. Spr Pora ozone a 


iS! neg 


Jak już informowaliśmy onegdaj, w Łodzi 
rozpoczęły się dwudniowe obrady Terytorial- 
mego Zjazdu Sędziów 4 Prokuratorów. Apeli 
Warszawskiej, Na zjazd przybył minister spra- 
wiedliwości ob. Henryk Świątkowski, który na 
ogólne żądanie obecnych objął kierownictwo 
obrad, 

Zjazd otwórzył prezes Sądu Apelacyjnego 
ob. Kazimierz Rudnicki; witając ńinistra, przy- 
byłych na zjazd gości i pracowników wymi 
ru spray wiedliwości, J 
nó 
skick, którzy zginęli z Foeata ai opoponia | 
faszystos y 

W, imieniu mieszkańców Łodzi powital ze- 
branych prez, Mijal. 


„W. imieniu robotniczej Łodzi — powiedział | 


prezydent Mijal — życzę wam, aby działal- 


nóść sądu i prokuratury dała wyraz dążeniom | 


ludu polskiego, aby była wyrazem Polski de- 
mokratycznej, wyrazem wielkiego obozu. reform 
społecznych”. 

W imieniu komisji porozumiewawczej stron- 
mictw demokratycznych przemówił tow, Stal. 


| ski 


Imieniem prawników - demokratów zabrał 


głos mecenas Mamzot. 


Następnie wszedł na trybunę senior prawni- | 


ków polskich, były członek rządu lubelskiego 
w 1918 r. mec. Leon Supiński, który wezwał 
zebranych do kroczenia śladami wielkich prav 
wników polskich, wielkich demokratów i obroń- 
ców szarego człowieka. 

Po tych przemówieniach wszedł na trybunę 
minister Henryk Świątkowski, który wygłosił 
dłuższy referat na tematy związane z sądow- 
nictwem polskim. 


CORANN =) 

Dr, MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista: chorób skórnych | wenerytz- 
nych przyjmuje 8—10 3—6 Al. l-go Maja 3. 

Dr. med. E MIKULICZ 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista. w le- 
częniu chorób dziąseł | jamy ustnej, ulica Za- 
wadzka 17, tel, 144-45. 


DR S. ŻURAKOWSKI (z Warszawy) Specja- 
lista chorób skórnych wenerycznych I moczo- 
płeiowych przyjmuje, 
godz. 12-1 i 3-6, 


Dr med. WIKTOR PIESKOW z Wilna — zho- 
roby nerwowe i wewnętrzne (przemiany ma- 
wn — ordynuję obecnie: w. Zawadzka 6, ni. 


7, tal. 18-81, godz. Bob. 
ż (EA 


Kupno i sprzed 


UWAGA auto na chodzie w dobrym stanie 
marki „Pramo* do sprzedania. Wiadomość: 
Państwowa Fabryka Obuwia Nr. 6 Zduńska 
wola, Złotnickiego 29. 


ZESZYTY, 
we, ołówki, 
gielmiana 1. 


bruliony, papiery blurowe i pako- 
pluskiewki poleca „Polonia* Ce- 


MASZYNY do fabryki lemoniady Metoda | 
Telefonować: 160-54, od godziny 16-ej, 
„|KUPIĘ dwa piece „amerykańskie“ na koks, 


je. Wiado- | 


nowe lub używane w dobrym s 
mość podać tel. 161-83: 


SPRZEDAM Radio 5 lamp. 
È ka 148-20. 


ZONIE Kupno sprzedać zamiana ul, Połud- 
niowra 8. 


| Nasze 


Łódź, Piotrkowska 33, l 


Po drugio: zadania koła w dziedziule pra- 
cy propagandowej | agitacyinej. Plan miesię- 
czny powiyięn przewidzieć konkretne impro- 
zy propagandowe, organizowane grzes nasze 
kolo partyjne, lak np. odczyty, zebrania ma- 
sowe, akademie, wiece, pogadanki ltp. Plan 
powinien określić zadania koła w sprawie kol 


|portażu prasy partyjnej. 


Po trzecie: zadania koła w dziedzinie pra- 
cy społecznej | gospodarczej. — Plan mi 


cany powinien przewidzieć jaki będzie udział 
członków kole w pracy organiaacy] społocz- 


bież, ZWM., itp. Kolo fabryczne powinno wy- 
ierać aktywny wpływ zarówno na „rozwój 
produkeji, jak i troszczyć sią © waru; 
robotników. Nie oznacza to 


W planie pracy należy to uwido 
tak: kolo zobowiązuje członków partii do pod- 


np. 


niesienia wydajności pracy o taki odsetek | 


(Ie50 


—' Celem naszych zjazdów — mówił min. 
Świątkowski — jest wżajemna wymiana poglą- 
dów między przedstawiciclami wysajaru spra- 


wiedliwości, zbadanie wacunków pracy w tere- | z 


nie i zapoznanie się z bolączkami — po to, aby 
Ministezstwo -Sprawiodliwości mogło te do. 
Świadczenia wykorzystać w pracy ustawodaw* 
czej | organizacyjnej wymiaru sprawiedliwości. 

— Polska jest tym krajem — mówił dalej 
Świątkowski — w którym reformy spo 
gdy nie były doprowadzone do k 
ład reforma rolna w Polsce przedy 


Na 
śniowej była rozłożona na taką astro: 
| ilość lat, iż nigdy nie dałaby ona wyniku. I do-| 
piero teraz, w odrodzonej Rzeczypospolitej de 
| pokratye znej reformy przeprowadzone są kom 


rz) 


ą 


sekwetnie i będą doprowadzone do końca, Pol 
ska-na skutek tych reform doprowad: 
stanie już wkrótce do rozkwitu. 


Następnie min, Ś 


ski przypomina opi 
Mickiewicza, Trent 
Lelewela, którzy w 
skiego i w zjednoczeniu wszystkich Sł 
dzieli nadejście nowej ery dla świata. 

Min. Świątkowski w dalszym 
przemówienia omawia wytyczne pra 
stwa Sprawiedliwości .na najbl 
ziemie zachodnie potrzebują 
wielu sądowników. A tymczasem  sądow 
polscy trzymają się kurezowo "starych miejsc. 
W takim np. Krakowie urzęduje 300 adwo! 
tów, podczas gdy stu wystarczyłoby zu 
Ministerstwo nie widzi innego wyjścia z sytu- 
acji, jak tylko wyszkolenie nowych kadr s4 
downików bag Po tamtej wojnie tzw. 


TRZY aparaty telefonie 
go 148 sklep gal 
(III JAk If 
FABRYKA cukierków, czekolady | drażetek, 
Jerzy Karczewski, Łódź, Marii Sklod 


zi 
ska 8. Poleca pre wybór cukrów, 


RADIOODBIORNIKI naprawia, strol, przera- 
bia ze stałego na zmienny prąd oraz poleca 
gotowe „Preciśi ious s Radio“. Sienkiewicza 2. 


iii Zagubione dokumenty -ij 
SKRADZIONO nt na towary 


a 
włókiennicze Paradowskiej Stanisławy, Pabia- 
nice, Konopnieki. 


RADZISZEWSKA Henryka zgubiia legit. szkol- 
ną wyd. z gimn. H. Miklaszewskiej. 
ZGUBIONO legit. tramwajową na nazwisko 
Kawnika Władysława Główna 31/14 


UNIEWAŻNIA się skradzioną kartę wyrów= 
, na marzec-kwiecień Cesarza 
Franciszka, Sosnowa 17. 


KAMIŃSKA Maria zagubiła 


Kennkartę". 


Ay tymczasowe zi świadczenie toż 
Kazimiery. 


l 1 radzióną kartę rejestra- 
ią z RKU-Kutno Wiśniewskiego Stanisława 
Wola Pierowa pow. Kutno. 


osyska_ 619. | > 


t 


s ia wyścigi 
pracy. powłnio trosz-. 
czyć się zatówno © podarcze iito- 
resy państwa, jak i o wzrost dobrobytu 

cego chłopstwa. Nie oznacza ta, 
że wkracza ono w 
administrac; czy Z 
Chłopsk planuję 


rminowego s 
bo koło 


tywą zor 
geas akcji siewnej i 
sób budowania płamu pra 
dzie, Podamy t 


y 


nigdy, 
ndowania, 
ch wzorów, bo każ 
jwany gdo konłęrot- 
trzeb: teronmi. 

Romana Grana 


(d. c. n.) 


iako w 


o aktualnych zaga 
0 


dnie- 


w całości do sadow- 
y. Dziś należy ur 
toe w odai rozpocz. 
się kurs dla p h prokuratorów. pol- 
kich, Na kurs ten uczęszczać będzie 150 ludzi, 
pleniu zasilą kadry prokura 
r przytacza przy tym przy. 


Otó w Ang 
są tylko Jaik 


instańcji 
tko sędziowie z 


nominacji. 


o dobra reputa- 
anej okolicy | nieśkazi. 


ia czynnika spo" 
połączona z obo 
na pewno: da tów» 

elskić niedłu* 


nietwa, 


ił 


omió 
a zad. 


czym, mają 
twa, że w 


wał na przykład 
zienia, te” dzisiaj 
two na praw: 
o.. Wysokie 
ue tylko do na 
popełnionych z 


ię: witlkick prz tępstw, 


-| całą premedytacją 


rócjł się z apelem 
czego, by przyjnio: 


: u kobi 
ie polskim oraz sprawę Zuz 
Prawników Demokratów, ý b 


to orga- 


i | nizacją 


— Oddamy w 


Miej 
cławiu 


ai 

lony: sztuk 
stę, sałatę itp. M 
zostanie dla ogród 


fadzka 


m 


u-dła chronicznie 
chorych 


Spot ej Zarz: gda 
i, przybył nowy. 


Ì otworzył „Dom dla Chro- 


którego pr: 


no tego rodzaju cho 
rych z innych za! i 


ńczych. 


nachodowi 
agal 


. Transportowców R. P. Zarząd 
rozumiejąc potrzebę do- 
szkolenia RNA w, prawach i obowi 
kach kierowcy samochodowego na drogach i 
szosach (ri pisy drogowe), wy- 
chodząc z w chwili o- 


lecka 2, Zadaniem 
BE trzeźwości i dobrych oby: $ 
lerowców samochodowych, wpojenie w nich 


zrozumienia potrzeby uc lenia koledze pomo- 
3y na drodze, wykorzenienia kawalerskiej jazd 
1 wzajemnego oślepiania się w nocy, a tym sā- 
mym zlikwidowania zbyt częstych wypadków 
1 rozbijania sprzętu państwowego, własności 
całego Narodu Polskiego, 

Termin rozpoczęcia wykładów 
dany osobno. 


Swietlica, czytelnia pism w CR 


Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR. 
w Łodzi ul. Piotrkowska 243 uruchamia, z dn. 
15 marca 1946 r. Świetlicę otwartą z Czytelnią 
pism dla wszystkich. 

Każdy za opłatą wpisowego w wysokości 
10 zł oraz miesięczną opłatę 2 zł. może ko- 
rzystać z czytelni wszelkich czasopism, wy- 
dawnictw, populamo-naukowych z równoczes- 
ną możnością korzystania na miejscu z ency- 
klopedii, słowników, i innych wydawnictw po- 
mocniczych. 

Świetlica otwarta będzie w dnie powszed- 
nie od godz. 16 do 20 zaś w niedzielę 1 świę- 
ta od 10 do f4-tej, 


Zaopatrzenie szkół w meble 


Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w Ło 
dzi w m-cu lutym w dalszym ciągu prowadził 
akcję zaopatrywania szkół w meble. 

W ub. m-cu dostarczono „do szkół 880 no- 
wych ławek uczniowskich, 114 tablic, 100 sto- 
lików katedralnych i 290 krzeseł. 

TYDZIEŃ ZBIÓRKI RSIRŻEK DLA 

ŻOŁNIERZA 

W dniach od 17 do 24 marca b. r. od- 
będzie cię tyd eń zbiórki książek dla 
errio Domu Żołuierza w Łodzi. 

Zbiórkę przeprowadzają członkowie 
Zw, Harcerstwa Polskiego, Tow. Un. Rob. 
ZWM, oraz Tow. Przyjaciół Żołnierza Pol- 
skiego, Osoby zbierające książki posiada 
K upoważnienia wydane przez Kierow- 
ictwo Domu Żołnierza. 

Książki składać można 
eekretariacie D. Z. pi 
34. Towarzystwa Pr 
skiego, przy uł, Piożrk 
kretariatach wyżej wymienionych 
zacji, 


zostanie po- 


bezpośrednio w 
Daszyńskię: LB 
Żołnierza Pi 

a 97. Oraz w se 
organi- 


Pracownicy Ce! adu Państwo- 
wych Zakładów 'Graficzni na ogólnym ze- 
braniu uchwalili dobrowolnie opodatkowanie 
się na rzecz zburzonych pomników w wyso- 
kości 2% od zasadniczych poborów, wypła- 
conych w miesiącu marcu, oraz postanowi 
wezwać Rady Zakładowe poszczególtych Za- 
kładów Graficznych do podjęcia podobni ini- 
oiatywy. Wpłacono 1.871 zł. (jeden tysiąc o- 
siemset siedemdziesiąt JS zloty). 


Dyżury aptek: 
Danlelcckicga — Piotrkowska 127. 
Załączkiewicza — Zielony Rynek 37, 
Gorczyckiego — Przejazd 59. 
Kartina — Piłsudskiego 54. 
Antoniewicz. — Szosa Pabianicka 5 


Transporty Samochodowe 


towarów. — mebli — itp. we wszystkich kie- 
runkach po cenach przystępnych. 


Spółdzielnia: Pracy „AUTO“ 
Łódź, Piotrkowska 256, tel. 262-18 
Dysponujemy samochodami od 2 do 15 ton. 

| —m——————— 
RERRGEE = ZE E n e 
CZWARTA 
AKCJA PREMIOWA 


DLA DZIECI CZYTELNIKOW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


KUPON Ar. 17 
Wyciąć. i zachować 


CENY OGŁO! 


ul. Parkowej 10, do r 


z-|przeciwnik jego Pawlak 


| tytułu mistrzowskiego, 


v| czego do decydującego pojedynku z Ka- 


E SPORTU 


H Dod 72RA 


£a BB 


Po  czterodniowej rewii najlepszych! 
ch pięśtiarzy zakończyły się wczoraj | 
e mistrzostwa Łodzi. 

Sala „Geycra” w dniu. finałów zapeł- 
niłą się publicznością do ostatniego miej. 
sca, Mimo to porządek został utrzymany. 
Przed r częciem walk dowiadujemy 
się, że mamy już mistrza w wadze kogu- 
ciej — Czarneckiego (Zjednoczone), gdyż 
(ŁKS) nie mógł 
uporać się z nadwagą (około 1 kg.). 

ze Zainteresowanie wzbudzał 


bok 


Obaj FANA mieli rów 
ale poprzedniego 
dnia Stasiak podczas walki półfinałowej 
uległ kontuzji łuku brwiowego, ' wobec 


mińskim reprezentant ŁKS-u stanął z 
żymi szans: niż w warunkach 
normalnych. 

Obaj zawodnicy 
WADE zdenerwowani, 


rozpoczynają walkę 
zcza Sta- 


czyna a Stasiak tra- 
Ha jednak częściej zwłaszzca z dystansu. 
ia runda przynosi zaciekłe ataki Ka- 
o, Kamiński idzie naprzód, nie 
trafia. Stasiak chociaż 
trafia. rzadziej jednak ciosy jego są 
bardziej precyzyjne. Kamiński 'pod ko- 
niec trzeciej rundy odrabia dużo punk- 
tów w zwarciu. Po walce bardzo wyrów- 
nanej ` zwycięstwo przyznano Stasidkowi 
(ŁKS). Trzeba przyznać, że wynik wręcz 
przeciwny również by nas nie zaskoczył. 
Co do wyniku tej walki można by było 
długo dyskutować. 

W wadze koguciej Czarnecki (Zjedno- 
czone) zdobył mistrzostwo w. o. wobec 
dwagi Pawlaka (ŁKS). W walce towa- 
rzyskiej Czarnecki zadetnonstrował bardzo 
dobrą formę. Pawlak skądinąd dobry bok- 
ser na tle swego dobrze usposobionego 
przeciwnika wypadł blado. Czarnecki ata- 


ieg 


sze jednak 


minely Az. mistr 


chciał. W trzeciej rundzie Pawlak doszedł 
do głosu dzięki swym lewym prostym. 
Czarnecki często nadziewa się na nic į nie 
może już tak często trafiać jak w rundach 
poprzednich. Zwyciężył na punktu Czar- | 
necki (Zjednoczone). 

W wadze piórkowej spotkali się Mar- 
ski (ŁKS) z Mazurem (Geyer). Ma- 
zur już od pierwszej rundy dążył do zwar- 
cia, w których mą”wyraźną przewagę. W 
drugiej rundzić Mazur ków. początkowo 
b. często, Marcinkowski kasuje kilka 
ciężkich ciosów, które robią na nim wi- 
|.|doczne wrażenie. Pod koniec jednak Mar- 
cinkowski skupia się į rozpoczyna sam ata- 
kować, wyrównując większość utraconych 
na początku rundy punktów. 

W trzecim ' starciu atakował cały czas 
Mazur, zbierając wiele punktów w zwar- 
ciach. Zwycięstwo przyznane Marcinkow- 
skiemu (ŁKS) krzywdzi, naszym zdaniem, 
Mazura. 

W finale wagi lekkiej Wożźniakiewicz 
(Zryw) miał młodego zabijakę, zwycięzcę 
w turnieju juniorów, Kazimierczaka (Zje- 
dnoczone). Wożźniakiewicz rozpoczął wal- 
kę swoim systemem zmęczenia przeciw- 
nika ciągłymi atakami i parciem do przo- 
du, Kazimierczak, mając dłuższe ręce, czę- 
sto Moryca stopuje. W drugim starciu Ka- 
zimierczaka opuszczają już jednak siły. 
Walka chwilami przypomina teraz zapasy. 
W trzeciej rundzie Wożniakiewicz przy- 
czepia się jak pijawka do Kazimierczaka 
i nie daje mu złapać tchu. Kazimierczak 
słania się na nogach i kładzie na linach. 
Sędzia przerywa walkę, a po chwili spea- 
ker ogłasza zwycięstwo Wożźniakiewicza 
(Zryw) przez techniczne k. o. 

o ostwo w wadze półśredniej 
stoczyli walkę Olejnik (ŁKS) z Trzęsow- 
skim (Geyer). Tr. jwski nie miał w tej 
walce nic do stracenia, Szedł, trzeba przy- 
znać, odważnie. Olejnik kilka razy zapo- 
znał się z silną jego pięścią, Technicznie 
ustępował jednak znacznie swemu prze- 


kował przez dwie r i Eman ł kiedy 
AAAONAOWAKAWNOANAONOKOAEN MMM 


Temperatura dwa stopnie poniżej zera, nie 
odstraszyła miłośników piłki nożnej od tłum 
nego przyjścia ua boisko Zjednoczonych, aby 
być świadkiem pierwszego startu drużyny ko- 
lejarzy na meczu z KKS Bałtyk z Gdańska. 

Wysokie zwycięstwo 8:1 (2:0) odnieśli 
gospodarze. Drużysa gości, która po raz pierw 
szy grała w tym sezonie, pomimo wysokiej 
stosunkowo porażki zaprezentowała się nie 
jżie. Drużyna kolejarzy z Gdańska jest dru- 
żyną przyszłośc, gdyż ros jej graczy to 
chłopcy dwudziestoletni. Ich ambitna gra, po- 
mimo niedociągnięć w linli atake i widoczne- 
go braku treningu, każe przypuszczać, že mło- 
dy ten zespół z nad Bałtyku w niedalekiej 
przyszłości może stać się zupełnie dobrą dru- 


żyną, 

Debiut ZZK uważać należy za udany. U 
kolejarzy zuać było przede wszystkim dobi 
MMM AKON 


Listy  Czytetniczek 


MkomciukK 


Sprawa miejsc  adzącycu W lu: 
dla slarców, kobiet ciężarnych i kobiet z 
dziećmi „a rękach była już niejednokrotnie 
poruszana, 

W niekiórych krajach 
naczcue dla wyżej wymień. 
Miejsca te są zaop: 


miejsca 


przez- 


zjawi się w 
pasażer mu- 


ma zfacz. sie społeczno wychow 
pomina o elementarny h  obov 
kich, 

U nas, niestety, ustępowanie miejsca wy- 
żej, wymienionej Kategorii osób należy do rzad- 
kości. Czysto mężCzyżfi zajmujący siedzące 
miejsca, ujrzawszy kobietę ciężarną albo nie 
zwracają na nią uwagi, lub co jest oznaką 
pewnego poczucia uiespełnionego obi 


e | przy- 
kach ludz- 


odwracają głowę, udając, że jej nie 


ZEN Drobne: za wyraz póliiowy poża tekstem — B zł lime ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tebstem 


dzielnych í świątecznych — 


Wi-aweu Wo, Komitet FFR w todz, 


Komitet Rodakcyjay, 


Pierwszy mecz i pierwsze zwyciestwo 
Kołejarze zwyciężają kolegów z Gdańska 6:1 


par ię 8 


„|jej miejsca nie ustępuje zwrócił się w sposób 


więcej takich pracowników! 


ciwnikowi.. Po nienajłatwiejszej walce 
W O O YYYY 


zaprawę zimową Akcje ataku, chociaż nie 
zawsze były wykańczane tok jakby się nale- 
żało tego Spodziewać, nie były pozbawione 
już teraz płynności i zgrania. * Kondycja u go- 
spodarzy również mie pozostawiała wielo do 
życzenia. W sumie gospodarze zuacznie gó- 
rowali nad gośćmi, u których najlepiej stosun= 
kowo grała linia obrony i lewa strona po- 
mocy. 

Do przerwy gospodarze prowadzili 2 : 0, Po 
przerwie przowaza ich wzrosła znacznie co 
uwidoczniło się choćby w iłośgi strzelonych 
bramek w tej, połowie (6). 

Do przerwy bramki dia ZZK zdobyli Kinia 
i Koczewski, po przerwie Lewandowski 3, 
Rzemigała 2 i Kmin 1. Honorową bramkę dła 
gości zdobył Gładykz. Sędziował dobrze ob. 
Sperling. Publiczności 3.000 osób, 
PAKOWANIA 


25 


jowdć w 


dą th o 


cku Placu deraan, gdy kon- 
825 ujrzawszy wchodzącą do wa- 
mną kobieię i zauważywszy, że nikt 


nader uprzejmy do jednego z pasażerów z 
prośbą, aby, ustąpił miejsce tej obywalelce. 
Warto zaznaczyć, że ścisku nie była i że wy- 
żej wymieniony pasażer moralnie zmuszony 
przez kontuktora Nr 825 bardzo wolno ' nis- 
chętnie się zastosował do iego życzenia. 
Dalsza obserwacja pracy konduktora, wióry 
w taki szlachetny sposób wykazał swoją sub- 
telność, wskazała, że ma on wszelkie cechy 
dłóbrego i subtelnego pracownika, który 'swo- 
im podejściem do publiczności może służyć 
jako wzór. 4 
Oby K. E £. 


I miala w swych szeregach 


zosi twaa Lodzi 


zwyciężył na punkty Olejnik (ŁKS), Trzę- 
sowski dobrą swą postawą sprawił miłą 
niespodziankę widowni. 3 
O spuściznę po Pisarskim, zostwo 
w wadze średniej, stąrli się ze sobą Unton 
(Wima) z Durkowskim (ŁKS). Niestety, 
obaj rywale nię dorośli do klasy swego po- 
przednika. Walczyli nie zbyt czysto, za co 
już w I rundzie otrzymali jednoczesne upo- 
mnienie, Po typowej walce na wymianę 
ciosów w pierwszej i drugiej rundzie, trze- 
cia zakończyła się tragicznie, W pewnej 
chwili Unton trafia Durkowskiego pra- 
wym sierpem. Durkowski pada twarzą na 
deski i nieprzytomny daje się. wyliczyć. 
Durkowskiego podnoszą całego zakrwawio- 
nego: Dutkow: padając twarzą na des- 
ki, upadł tak nieszczęśliwie, że złamał so- 
bie nos. Zwyciężył przez k. o. w. trzeciej 
rundzie Unton (Wima). 

W finale wagi półciężkiej Żylis (ŁKS) 
nie wytrzymał w walce z Jaskółą (Geyer) 
do końca pierwszej rundy. Po kilku cio- 
sach, z których jeden dosięgnął wątruby, 
Żylis zrezygnował z dalszej walki. Zwy» 
ciężył przez poddanie się przeciwnika Ja- 
skóła (Geyer). 

W finale wagi ciężkiej walczył Niewa- 
dził (ŁKS) z Olejniczakiem (Geyer). Przez 
pierwszą rundę Olejniczak nie uderzył, 
zdaje się, ani razu Niewadziła. Niewadził 
Olejniczaka b. ostrożnie kilka razy, ale tak 
aby mu nie zrobić przypadkiem krzywdy: 
W drugiej rundzie Niewadził przestał się 
bawić, ale również nie wysilał się zbyt- 
nio, W trzecim starciu Olejniczak rozpo. 
czął iść trochę agresywniej, jednak po kil- 
ku prostych Niewadziła rezygnuje z nie- 
równej walki. Zwyciężył Niewadził (ŁKS) 
przez poddanie się przeciwnika, 

Mistrzostwa jako całość nie wypadły 
specjalnie ciękawie, Niektóre wagi były 
bardzo słabo obstawione (wszystkiego star- 
towało 82 zawodników). Niespodzianek w 
ciągu 4-ch dni nie żanotowaliśmy żadnych. 
Zwyciężali przeważnie faworyci i to zde 
cydowanie, co jest dowodem, że pomiędzy 
czołową naszą klasą a resztą naszych za- 
wodników jest jednak wciąż jeszcze duża 
różnica i zdaje się długo trzeba będzie po- 
czekać zanim zastąpią ich godnie młodzi, 
Mistrzostwa wykazały ponad to szczegól- 
ne ubóstwo boksu łódzkiego w wagach 
cięższych. Jaskóła w wadze półciężkiej i 
Niewadził w ciężkiej są obecnie, niestety, 
bezkonkurencyjni. Jeśli chodzi o prowin 
cję, to z tych zawodników, których oglą- 
daliśmy na mistrzostwach, najlepiej wy- 
padł chyba Niewiadomski z Concordii piotr 
kowskiej i Pietrasik z Lechii tomaszów- 
skiej, 

Po zakończeniu mistrzostw odbyło się 
uroczyste wręczenie nowokreowanym mi- 
strzom pamiątkowych plakietek i dyplo- 
mów. 

Funkcje sędziego ringowego podczas 
finałów pełnił delegat Polskiego Związku 
Bokserskiego ob. Kowalski z Poznania, Na 
punkty sędziowali: ob, ob. Sierota, Denys 
oraz Golasiński, Zd. K, 


ŁKS przegrywa z RKS Widzew 
2:4 * 


Po porażce I :6 ze Zjednoczonymi w ubie- 
głą niedzielę, ŁKS rozegrał wezoraj „drugi w, 
tym sezonie mecz towarzyski tym razem z 
* | drużyną RKS Widzew, 

Zwycięstwo 4:2 odniosła drużyna robotin= 


CZA, 
a aeaa ZWZ 
KOMUNIKAT 

Na podstawie zarządzenia Ceutraluego U- 
rzędu Planowania w W dokonywae 

będzie począwszy nia 1946 r. 
kwartalne przydziały produktów  naitowych, 
Odpowiednio do wprowadzonej zmiany nate- 
ży zgłaszać swe kwartalne zapotrzebowania z 
podziałem na poszczególne miesięce do Cen- 
trali Produktów Naftowych, na nowych for- 
mułarzach. 
in zgłaszdnia do 20 miesiąca 
rozpoczęciem każdego kwartału, 


przed 


Dr. A. Mrozowska 


zł 24, 


50 procen: drożej. 


Form a otrzymywać w Oddzia- 
le Wojewódzki: v Łodzi, przy ul. Qdañ- 
skiej 70. 

w tekście zi. zi. U ret 
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